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Na wulkanie

N ow e naruszenie itranicy
Sam olot czeski nad terytorium  Miemisc

scyplinę, stanowi ona dostał ecz-ny, z którym liczyć się musi zaró­
wno Praga, jak i cały świat. Na 
kazem chw ili winno być obecnie 
dla Pragi przeprowadzenie zapo 
wiedzianego w tych dniach przez 
premiera Hodzę „in tegra lnego roz 
w iązania" —  przyznanie jak na j­
dalej idącej autonom ii. Niemcy 
sudeccy zachow ali w najpow aż­
niejszych godzinach, które prze- 
żyli od chw ili powstania państwa 

niezwykłą dy-

W  z w i ą z k u  z p i e l g r z y m k ą  a k a  
c l t m i n k ą  n a  J a s n ą  G ó r ę  „ W i e c z ó r  
W a r s z a w s k i* 4 d o n o s i :

W  czasie , p r z e m a r s z u  n a  J a s n ą  
G ó ro , r.n  t j r ł a .h  p o c h o d u  w y n ik io  z a ­
m ie sz a n ie  i b ó jk a .

W  m o m e n c ie  b o jk i  p a d ło  k i lk a  
s t r z a łó w ,  p r z y  m o śc ie  k o le jo w jm

PR a GA, 23. 5. O stateczne w y­
niki wyborów w C zechosłow acji 
przedstaw iają się jak  następuje: 
stronnictw a koalicyjne utrzymały 
m niej w ięcej sw ój stan posiada­
nia. Kom uniści ponieśli straty 
na prow incji, lecz w yrów nali po­
niekąd te straty w Pradze, gdzie 
za jęli drugie m iejsce za narodo­
wym i socjalistam i. Na ogólną 
liczbę stu mandatów narodow i 
soc ja liśc i zdobyli 26, kom uniści czeskosłow ackiego 
17 i socjal-dem okraci 14. Stron­
nictw a nacjonalistyczne utraciły 
8 mandatów. M niejsze stronnic­
twa poniosły całkow itą porażkę.
Lista H enleina zdobyła w Pradze 
3 mandaty i skupiła niemal 90 
proc. g łosów  na obszarach, za ­
mieszkałych przez N iem ców .

U b o lew a n ie
PRAGa , 23. 5. (tel. w ł.) —  W  

związku z  sobotnim  incydentem  
u Bern&rdstel m inister spraw za 
gran icznrch  Hodźa przyjął posła 
niem ieckiego w Pradze i złożył 
mn w im ieniu rządu ubolewanie.

W poniedziałek przedpołudniem 
wydarzył się now y wypadek na­
ruszenia gran icy. Na terenie Cze 
chosłow acji nad miasteczkiem 
W eipert ukazał się czechosłow ac­
ki sam olot w ojskow y, który nastę­
pnie przeleciał przez granicę n ie­
miecką w pobliżu Baerenstein W  
sam olocie, uzbrojonym  w karabin 
maszynowy, znajdow ało się dwóch 
iudzi załogi.

P o  dłuższym krążeniu na Bae­
renstein sam olot odleciał w kie­
runku Pressnitz, leżącego na te­
rytorium  C zechosłow acji. W po­
bliżu Pressnitz sam olot zwalił się 
na ziemię i ob jęty  został płom ie­
niam i. Pomim o w ysiłków , nie u- 
dało się uratować żadnego z p i­
lotów.

O d p r ę ź e iie ?
B E R L I N ,  2 3 . 5 . ( t e l .  w ł . )  Z  t o ­

nu j e d y n i e  p o j a w i a j ą c y c h  s i ę  w  
p o n i e d z i a ł e k  r a n o  p i s m  s t o ł e c z ­
n y c h ,  „ V o e l k i s c h e r  B e o b a c h t e r "  
i  „ E .  Z . a r a  M i t t a g * ' w y c z u w a  s i ę  
n a j w y r a ź n i e j  c h ę ć  o d p r ę ż e n i a  a t -  
m o s f e r y .  D z i e n n i k i  t e  c a ł y  n a c i s k  
kładą w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  n a  
p r z y g n i a t a j ą c e  z w y c i ę s t w o  N i e m ­
ców  s u d e c k i c h ,  k t ó r e  p o t w i e r d z o ­
n e  z o s t a ł o  p r z e z  w c z o r a j s z e  w y -  
b o y .  W y b o r y  t e  s t a n o w i ą  g ł ó w n y  
p u n k t  w y j ś c i a  d o  d y s k u s j i .

Artykuł redakcyjny „V otIki- 
scher B eobachter" wskazuje, że 
dzisiaj Henlein jest jedynym , u- 
prawnionym  wyrazicielem  opin ii 
Niemców sudeckich, a obecna je ­
dność i zw artość Niem ców sndec 
kich stanow i realny fakt politycz-

Słonecznie
P rz e w id y w a n y  p rz e b ie g  p o g o d y  w 

d n iu  d z is ie js z y m :
P o g o d a  s ło n e c z n a  o p r z e jś c io w y m  

w z ro ś c ie  z a c h m u r z a n ia  w  c ią g u  d n ia  
p r z e z  c h m u r y  k łe b ia s te , C ie p le j  (d o  
20  s t . ) .  ' —— juz..

Proces Codreanu
Przedstaw c ele prasy r .w  dawani przez palicie

B U K A R E S Z T ,  2 3 . 5 . ( t e l .  w ł.)

ną gw arancję — dowodzi dzien­
nik — że potrafią  oni również

jest za poważna, a kwestia winy 
jest zbyt wyraźna. W olę narodu J

W  d n i u  d z i s i e j s z y m  r o z p o c z ą ł  s i ę  
p r z e d  s ą d e m  w o j s k o w y m  p r o c e s  
C o r n e l u s a  C o d r e a n u ,  p r z e w ó d c y  
t .  z w . Ż e l a z n e j  G w a r d i i .  O s k a r ż o ­
n y  o n  j e s t  o  11  p r z e s t ę p s t w  z d r a ­
d y ,  z a t r z y m a n i a  i  o g ł o s z e n i a  d o ­
k u m e n t ó w ,  d o t y c z ą c y c h  o b r o n y

sw oją autonomię spełnić i pozy- ,nar° d° We^ p r z e c i w i i 0  . b e z p i e c z e u. -----------  Bf_i    .łamać przez terror policji, o tym stwu p u b l i c z n e m u  i o b u n t .tywnie wyzyskać. Dziennik zw ra­
ca się pod adresem Pragi, doma­
ga jąc się czynów. „C zęściow e lub 
połow iczne rozwiązania nie m o­
gą przyw rócić spokoju i porząd­
ku. Niemcy sudeccy oczekują, że 
strzały, które padły w Chebie nie 
pozostaną bez wrażenia. Sytuacja

powinien pam iętać również i Lon 
dyn*

B U K A R E S Z T ,  2 3 . 
P i e r w s z a  r o z p r a w a

5. ( t e l .  w l . )  
w  p r o c e s i e

C o d r e a n u  r o z p o c z ę ł a  s i ę  d z i ś  r a ­
n o  w  o b e c n o ś c i  n i e l i c z n e j  s t o s u n  
k o w o  p u b l i c z n o ś c i  o r a z  o k o ło  s t u  
d z i e n n i k a r z y ,  k t ó r z y  p r z e d  w e j ­
ś c i e m  n a  s a l ę  r e w i d o w a n i  b y l i  
p r z e z  p o l i c j ę .  P o s i e d z e n i e  z a k o ń ­
c z y ło  s i ę  o k o ło  g o d z .  1 3 - t e j  p o  o d ­
c z y t a n i u  4 0  s t r o n  a k t u  o s k a r ż e ­
n i a .  P r z e w i d z i a n e  j e s t  p r z e s ł u c h a  
n i e  ś w ia d k ó w ,  k t ó r y c h  s t a w i ł o  s i ę  
w s z y s t k i e g o  2 7  n a  o g ó l n ą  l i c z b ę  
1 1 7  z a w e z w a n y c h .

Czyja t o  ręka?
- r a

B o jó w k a  na pielgrzym ce
Objs w y  *  jzf.czen

Napastnicy zdołali zniszczyć zn a or  - 
(lość pism akademickich „Alma Ma 
ter” i ulotek ON R n, — tak, że mu­
siała interweniować p o lic ja .

I n f o r m a t o r  „ W i e c z o r u  W a r ­
s z a w s k i e g o "  n i e  z a u w a ż y ł ,  że n a ­
p a s t n i c y  b y l i  bojów ką s t r o n n i c ­
t w a  N a r o d o w e g o ,  c z ę ś c i o w o  u -

Z a a ta k o w a n i  n a le ż e l i  d o  g r u p y  O Ń K . m u n d u r o w a n ą .

Napad bojów ki S tro n . N a io d .
w e  L w o w ie

W  n i e d z i e l ę  d .  2 2  b  m .  w e  
L w o w i e  n a  z e b r a n i e ,  n a  k t ó r y m  
m i a ł  w y g ł a s z a ć  r e f e r a t  n a  t e m a t  
„ O  p r ą d a c h  ż y w o t n y c h  w ś r ó d  
p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y  1 a k a d e m i c ­
k i e j "  b a w i ą c y  p r z e j a z d e m  j e d e n  
z  w y b i t n y c h  d z i a ł a c z y  k i e r u n k u  
n a r o d o w o  -  r a d y k a l n e g o  z W a r ­
s z a w y ,  w t a r g n ę ł a  w  l i c z b i e  4 0

l u d z i  b o j ó w k a  S t r o n n i c t w a  N a ­
r o d o w e g o ,  u z b r o j o n a  w  k a s t e t y  
i r z u c i ł a  s i ę  n a  p r e l e g e n t a .

T e g o  s a m e g o  d n i a  m i a ł  m i e j s c e  
n a p a d  b o j ó w k i  s t r o n n i c t w a  n a  
p i e l g r z y m k ę  j a s n o g ó r s k ą ,  z a ś  w  
p r z e d d z i e ń  z n o w u  n a p a d  n a  l o ­
k a l  N a r o d o w e j  P a r t i i  S p o ł e c z n e j  
w  W a r s z a w i e .

A k c j a
na rzecz „rozbitych

A . B  C "
” rodzin

C h o d z i  n a m  o p o m o c  d l a  e s a s o  
w o  „ r o z b i t y c h "  w s k u t e k  l e t n i c h  
w y j a z d ó w  r o d z i n .

R o d z i n a  c z y t a  w  c i ą g u  c a ł e g o  
r o k u  „ A B C "  i  p r z y z w y c z a j a  s i ę  
d o  p i s m a ,  g w a r a n t u j ą c e g o  c o ­
d z i e n n ą  s t r a w ę  w p o s t a c i  w i a d o ­
m o ś c i ,  p r o g r a m ó w ,  s e n s a c j i ,  o d ­
c i n k a  p o w i e ś c i o w e g o  i  t ,  d  t y m  
c z a s e m  w  o k r e s i e  l e t n i m  z p r e n u ­
m e r o w a n e g o  p i s m a  k o r z y s t a  t y l ­
k o  c z ę ś ć  c z ł o n k ó w  r o d z i n y ,  p o z o ­
s t a ł a  w s k u t e k  w y j a z d u  s k a z a n a  
j e s t  n a  d o r y w c z e  k u p o w a n i e

„ A B C "  w  m i e j s c o w o ś c i a c h  l e t n i ­
s k o w y c h  l u b  t e ż  n a  c z y t a n i e  i n ­
n e g o  p i s m a

A b y  t e m u  z ł u  z a r a d z i ć  w y d a w  
n i c t w o  w  o k r e s i e  u r l o p o w y m  t .  j .  
o d  1  c z e r w c a  d o  31 s i e r p n : a  
w p r o w a d z a  p r e n u m e r a t y  w i e l o ­
k r o t n e .

K a ż d y  d u t y c h c z a s o w y  s t a ł y  
p r e n u m e r a t o r  , a B O "  m o ż e  n a  o -  
k r e s  l e t n i  o p r ó c z  p r e n u m e r a t y  
z a s a d n i c z e j  ( z ł .  2 .3 0 )  z a m ó w i ć  
d l a  w y j e ż d ż a j ą c y c h  n a  u r l o p  
c z ł o n k ó w  r o d z i n y  d o d a t k o w ą  p r e

n u m e r a t ę  z a  c e n ę  z ł .  1 z ł. gr. 4 5  . 
w r a z  z  k o s z t a m i  p r z e s y ł k i .

J e ś l i  p r ó b a  „ A B C "  o k a ż e  s i ę  
p r a k t y c z n ą  b ę d z i e  o n a  k o n t y n u o ­
w a n a  i w  l a t a c h  n a s t ę p n y c h .

W n i o s k i ,  d o t y c z ą c e  p r e n u m e r a  
; y  d o d a t k o w e j  n a l e ż y  k i e r o w a ć  
d ó  k a n t o r u  „ A B C " ,  N o w y  Ś w i a t  
1 5  m . 1 t e l  2 2 4 - 5 0  l u b  do a d m i ­
n i s t r a c j i .  A ! . J e r o z o l i m s k i e  1 2 1 , 
t e k  3 0 9 3 3 . W y r a ź n i e  z a z n a c z a j ą c ,  
ż e  j e s t  t o  p r e n u m e r a t a  d o d a t k o ­
w a .

Łuna pżaivw nad Lubelszczyzną
Setki ro d zin  b e z dachu

K l k a s e t  tysiąc/ zło tyc h  s tr a t
L U B L I N ,  2 3 .  5 .  ( t e l .  w ł . )  —  
O d  s o b o t y  d o  p o n i e d z i a ł k u  

L u b l i n  i k i l k a  w s i  o k o l i c z n y c h  
n a w i e d z i ł a  k a t a s t r o f a l n a  w  s k u t ­
k a c h  k l ę s k a  p o ż a r ó w ,  k t ó r a  k i l ­
k a s e t  r o d z i n  p o z b a w i ł a  d a c h u  n a d

g ł o w ą .  S t r a t y  i d ą  w  s e t k i  t y s i ę ­
c y  z ł o t y c h .  D a w n o  n i e  n o t o w a n y  
w  t y c h  r o z m i a r a c h  p o ż a r  w  Ż ó ł­
k i e w c e ,  p o w i a t  k r a s n o s t a w s k i ,  
z a p o c z ą t k o w a ł  t r a g i c z n ą  s e r i ę  p o ­
ż a r u .

P r z e m a lo w a n y  „ O z o n
Ostatnie wystąpienia przy­

wódców „Ozonu" zawierają 
pewne, bardzo interesujące 
akcenty. Akcenty te są intere­
sujące nie dlatego, by były 
one oryginalne i nowe, ale dla 
lego, że po os (ani ich wypad­
kach spodziewać się można 
było akcentów zupełnie in­
nych.

Zjazd wojewódzki w Po­
znaniu, a następnie zjazd ra­
dy naczelnej „Ozonu" były te­
renami, na których wygłoszo­
no szereg zasad narodowych i 
antYsemickich. Zdezorientowa 
ny więc szary człowiek się py­
ta, co te akcenty mają ozun- 
czać, zwłaszcza, jeśli się przy­
pomni przepowiednie prasy 
n tym, że „O zon" idzie na le­
wo.

Niepodobna zrozumieć obe­
cnej sytuacji w „Ozonie", jeśli 
się nie weźmie pod uwagę te­
go faktu że odgrywają w nim

coraz większą rolę ludzie z 
„Naprawy". Wszak jeden z 
wybitniejszych „naprawia­
czy", p. Katelbach, był prze­
wodniczący m jednej z waży 
niejszych komisji na ostatniej 
radzie naczełnej. A przecież 
organizacja, z której wycho­
dzą „naprawiacze", tu organi­
zacja młodzieży narodowej. 
Jeszcze przed kilkunastu laty 
niektórzy z obecnych „nupra- 
wdaczj" głosili hasła nie nacjo 
nalizmu, ale w każdym razie 
neonacjonalizmu. To uie prze 
szkadzało im bynajmniej w 
ścisłej współpracy z różnymi 
organizacjami lewicowymi, 
jak dziś nie przeszkadza te­
mu, że „naprawiacze" w 
ŻŻZ-cie są głosicielami haseł, 
których by się mie powstydzili 
najskrajniejsi marksiści.

„Naprawa" jest organiza­
cją, klóra umie w sposób mi­
strzowski grać na różnych kia

wiszach ideowych, posługi­
wać się różnymi hasłami, byle 
wpływy „Naprawy" rosły j ro 
zwijały się.

W dzisiejszych wrarunkaćh 
„naprawiacze" wchodząc do 
„Ozonu", widzą, że jedyna 
szansa powodzenia leży w 
tym, by przyjąć ochronną bar 
wę nacjonalizmu. Dziś hasła 
narodowe mają niesłychany 
wpływr na masy Co wńęcej, 
dziś nacjonalizm jest w mo­
dzie, nie trzeba go więc przy­
krywać dodatkowym płaszczy 
kiem neonacjonalizmu W te­
orii, w7 mewie i w duchu trze­
ba być zdecydowanymi nacjo 
nSłistamr; a w praktyce m oż­
na oo|!'erać min Kośi iałkow.- 
skiego, który nie przeszkadza 
marksistowskim związkom za 
wodowym, lub min. Ponia­
towskiego, który patrzy przez 
palce na anlykościelne wystą 
pienia różnych organizacji

wiejskich.
Konieczność przybrania bar 

wy ochronnej jest tym wrięk- 
sza, że z „Ozonu" wwstąpiło 
szereg ludzi, głoszących otwar 
cie hasła narodowe. W  dzi­
siejszej atmosferze politycz­
nej walka z nimi jest możliwa 
wtedy tylko, kiedy się same­
mu zacznie głosić hasła naro­
do we.

Rozpoczyna się więc licyta­
cja. Licytacja w zasadzie po­
żyteczna, gdyz im wuęcej iu­
dzi szczerze czy nieszczerze bę 
die głosiło hasła narodowe, 
t\m prędzej hasła te zwyciężą 
w7 Polsce. Istotny zaś w phw i 
decyzję będą mieli ci ludzie, 
którzy nie tylko słowem, ale i 
czynem gotowi są przyczynić 
się do realizacji haseł narodo­
wych. Nacjonalizm w7 słowach 
w dobie dzisiejszej już nie \vv 
starczy.

J. K.

W  a k c j i  r a t u n k o w e j  w z i ę ł o  u -  
d z i a ł  2 0  s t r a ż y  o g n i o w y c h .  M im o  
b o h a t e r s k i c h  w y s i ł k ó w  s t r a ż y ,  n i ­
s z c z y c i e l s k i e j  s i ł y  o g n i a  n i e  u d a ­
ło  s i ę  p o w s t r z y m a ć .  P o  c a ł o n o c ­
n e j  w a l c e  z  r o z s z a l a ł y m  ż y w i o ­
łe m , o s a d a  s p ł o n ę ł a  d o s z c z ę t n i e .  
Z o s t a ł  t y l k o  k o ś c i ó ł ,  p o s t e r u n e k  
p o l i c j i ,  u r z ą d  g m i n n y  i  a p t e k a .

S p ł o n ę ł o  o g ó łe m  3 0  d o m ó w  w e  
w s i  o r a z  p o b l i s k i  m a j ą t e k  p .  W a l ­
c z a k a .  S e t k i  r o d z i n ,  p o z b a w i o n e  
d a c h u  n a d  g ł o w ą ,  b i w a k u j e  o b o k  
z g l i s z c z y .  W i e l e  o s ó b  u l e g ł o  p o ­
p a r z e n i u  p o d c z a s  a k c j i  r a t u n k o ­
w e j .  N a  m i e j s c u  z a w i ą z a ł  s i ę  k o ­
m i t e t  p o m o c y  p o g o r z e l c o m .  S t r a ­
t y  s i ę g a j ą  p o n a d  p ó ł  m i l i o n a  z ł o ­
t y c h .

D r u g i  o l b r z y m i  p o ż a r  w y b u c h ł  
w  n o c y  z n i e d z i e l i  n a  p o n i e d z i a ­
ł e k  w e  w s i  G i e ł c e ,  r ó w n i e ż  w  p o ­
w i e c i e  k r a s n o s t a w s k i m .  N o c y  t e j  
t a k ż e  s z a l a ł  n i e z w y k l e  s i l n y  w i a t r ,  
k t ó r y  r o z n i ó s ł  w  p i o r u n u j ą c ą  
s z y b k o ś c i ą  o g i e ń ,  w y b u c h ł y  z n i e ­
u s t a l o n e j  p r z y c z y n y .

A k c j a  r a t u n k o w a ,  p r o w a d z o n a  
p r z e z  s t r a ż e  o k o l i c z n e ,  a  m . i n .  
p r z e z  s t r a ż e  l u b e l s k i e ,  b y J a  b e z ­
s k u t e c z n a .  a  t r w a ł a  o d  p ó ł ­
n o c y  d o  4 - e j  r a n o .  O g ó łe m  s p ł o ­
n ę ł o  o k o ło  5 0  b u d y n k ó w ,  w i e l e  o - 
s ó b  u l e g ł o  p o p a r z e n i u .

T e j ż e  n o c y  s p ł o n ę ł a  w  L u b l i ­
n i e  p i e k a r ń  i ł , k t ó r e j  o g i e ń  z a g r o ­
z i ł  p o w a ż n i e  z n a j d u j ą c e j  s i ę  w  
b l i s k i m  s ą s i e d z t w i e ,  w  z a b u d o w a ­
n i a c h  w o j s k o w y c h ,  p r o c h o w n i .

„ A B  C ” w a ł c z u  o  W i e l k a  P o l s k ę


